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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Fran­ce­sco Ca­lvet­ti za­trzy­mał mo­to­cykl i po­sta­wił lewą sto­pę na as­fal­cie. Zno­wu czer­wo­ne świa­tło. Była do­pie­ro siód­ma rano, a na uli­cach już two­rzy­ły się kor­ki.


  Za­tę­sk­nił za Sy­cy­lią, gdzie się uro­dził i miesz­kał. Uwiel­biał po­dró­żo­wać tam­tej­szy­mi dro­ga­mi. Do­oko­ła zie­lo­ne pola, nad gło­wą błę­kit­ne nie­bo… a tu­taj je­dy­nie wszyst­kie od­cie­nie sza­ro­ści. Wła­śnie z tym ko­lo­rem ko­ja­rzył mu się Lon­dyn. Po­sta­wił koł­nierz skó­rza­nej kurt­ki. To ma być wio­sna? – spy­tał w my­ślach, wście­kły na po­go­dę. Sy­cy­lij­skie zimy by­wa­ją cie­plej­sze niż lon­dyń­skie wio­sny.


  Ziew­nął sze­ro­ko. Od­ru­cho­wo uniósł dłoń i stuk­nął nią o szyb­kę ka­sku. Po­krę­cił gło­wą z iry­ta­cją. Był prze­mę­czo­ny. Miał za sobą dłu­gą noc. Po­wi­nien po­pro­sić Ma­ria o pod­rzu­ce­nie do domu, ale nie cier­piał, gdy ktoś go wo­ził, zwłasz­cza sa­mo­cho­dem.


  Świa­tło zmie­ni­ło się na zie­lo­ne. Za­nim zno­wu wy­rwał do przo­du swo­im MV Agu­sta F4 CC, rę­ka­wem kurt­ki starł war­stew­kę wil­go­ci, któ­ra ze­bra­ła się na szyb­ce. Ko­lej­ny raz prze­klął w my­ślach an­giel­ski kli­mat. Zbli­ża­jąc się do na­stęp­nych świa­teł, sku­pił wzrok na ja­dą­cej przed nim ro­we­rzy­st­ce w od­bla­sko­wym ka­sku. Do­je­cha­ła do świa­teł w mo­men­cie, gdy do­pie­ro zmie­nia­ły się na po­ma­rań­czo­we, ale zwol­ni­ła i za­trzy­ma­ła się przed bia­łym pa­sem. On na jej miej­scu by prze­je­chał, ale ta ko­bie­ta naj­wy­raź­niej nie lu­bi­ła ry­zy­ka. Obok niej usta­wi­ło się te­re­no­we auto z na­pę­dem na czte­ry koła.


  Fran­ce­sco nie spusz­czał wzro­ku z ro­we­rzyst­ki. Chy­ba ni­g­dy nie wi­dział u ko­bie­ty tak gę­stych wło­sów. Mie­niąc się róż­ny­mi od­cie­nia­mi blon­du, spły­wa­ły fa­la­mi na jej ra­mio­na i ple­cy. Świa­tło zmie­ni­ło się na zie­lo­ne. Ko­bie­ta wy­sta­wi­ła lewą rękę i skrę­ci­ła w tę stro­nę, po­dob­nie jak ja­dą­ca obok niej te­re­nów­ka. Fran­ce­sco ru­szył za nimi tym sa­mym pa­sem, cią­gle zer­ka­jąc na ro­we­rzyst­kę, po­dzi­wia­jąc jej roz­wia­ne wło­sy i zgrab­ną fi­gu­rę. Cie­ka­we, jak wy­glą­da z przo­du? W ja­kim jest wie­ku? – za­sta­na­wiał się za­in­try­go­wa­ny.


  Na­gle…


  – Cho­le­ra! – za­klął, nie wie­rząc w to, co wi­dzi.


  To trwa­ło dwie czy trzy se­kun­dy. Wy­star­czy­ło mru­gnąć i wszyst­ko prze­ga­pić.


  Gdy zmie­ni­ło się świa­tło, te­re­nów­ka gło­śno wark­nę­ła i gwał­tow­nie wy­rwa­ła do przo­du, żeby agre­syw­nie wy­prze­dzić ro­we­rzyst­kę, stu­ka­jąc wiel­ką opo­ną przed­nie koło ro­we­ru. Ko­bie­ta wy­le­cia­ła w po­wie­trze przez kie­row­ni­cę i wy­lą­do­wa­ła na kra­węż­ni­ku.


  Fran­ce­sco wy­ha­mo­wał, ze­sko­czył z mo­to­ru oparł go na nóż­ce. Dzia­łał cał­ko­wi­cie in­stynk­tow­nie, bez udzia­łu umy­słu. Pi­rat dro­go­wy, któ­ry spo­wo­do­wał wy­pa­dek, na­wet się nie za­trzy­mał, tyl­ko szyb­ko skrę­cił w bocz­ną ulicz­kę.


  Ja­kiś prze­cho­dzeń ru­szył w stro­nę po­szko­do­wa­nej.


  – Pro­szę jej nie ru­szać! – krzyk­nął Fran­ce­sco, zdej­mu­jąc kask. – Może mieć uszko­dzo­ny krę­go­słup. Je­śli chce pan po­móc, niech pan za­dzwo­ni po ka­ret­kę.


  Męż­czy­zna za­trzy­mał się i wy­cią­gnął te­le­fon, a Fran­ce­sco sta­nął nad ran­ną. Le­ża­ła na ple­cach, po­ło­wą cia­ła na chod­ni­ku, a dru­gą po­ło­wą na jezd­ni. Jej dłu­gie gę­ste wło­sy wy­sta­ją­ce spod pęk­nię­te­go ka­sku roz­sy­pa­ły się na wszyst­kie stro­ny. Ro­wer wy­glą­dał jak coś wy­ło­wio­ne­go ze zło­mo­wi­ska.


  Fran­ce­sco zdjął skó­rza­ne rę­ka­wi­ce i przy­tknął dwa pal­ce do jej szyi. Wy­czuł sła­be tęt­no. Ze­rwał z sie­bie kurt­kę i okrył nią nie­przy­tom­ną ko­bie­tę. Mia­ła na so­bie sza­re spodnie, czar­ną bluz­kę i prze­ciw­desz­czo­wą kurt­kę w od­cie­niu kha­ki. Na jed­nej sto­pie mia­ła bia­łą ba­let­kę. Dru­gie­go buta bra­ko­wa­ło.


  Gdzieś w środ­ku po­czuł ostre ukłu­cie.


  Chciał po­ło­żyć ją na czymś mięk­kim i cie­płym, żeby nie le­ża­ła na zim­nym wil­got­nym be­to­nie, ale wie­dział, że nie na­le­ży jej ru­szać, do­pó­ki nie zja­wią się ra­tow­ni­cy me­dycz­ni.


  Naj­waż­niej­sze, że od­dy­cha­ła.


  – Niech pan mi odda swój płaszcz – rzu­cił do jed­ne­go z ga­piów, któ­rych uzbie­ra­ła się już spo­ra grup­ka. Ża­den z nich nie pod­szedł bli­żej, by za­ofia­ro­wać swo­ją po­moc. Co za znie­czu­li­ca, po­my­ślał z iry­ta­cją. Nie prze­szło mu przez myśl, że po pro­stu nikt nie miał od­wa­gi mu prze­szka­dzać. Sa­mym swo­im wy­glą­dem po­tra­fił onie­śmie­lać więk­szość lu­dzi.


  Czło­wiek, któ­re­go po­pro­sił o płaszcz – męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, na któ­re­go zer­k­nął tyl­ko ką­tem oka – zdjął swo­je weł­nia­ne okry­cie. Fran­ce­sco owi­nął płasz­czem nogi ko­bie­ty.


  – Ka­ret­ka bę­dzie za pięć mi­nut – po­wie­dział ten, któ­ry dzwo­nił na po­go­to­wie.


  Fran­ce­sco ski­nął gło­wą. Ze­rwał się chłod­ny wiatr. Przy­tknął dłoń do po­licz­ka nie­zna­jo­mej. Jej skó­ra była lo­do­wa­ta. Do­pie­ro te­raz przyj­rzał jej się do­kład­niej. Mia­ła bar­dzo ład­ną twarz, choć nie moż­na by na­zwać ją ty­po­wą pięk­no­ścią. Ko­bie­ty, z któ­ry­mi za­zwy­czaj się za­da­wał, na jej miej­scu za­pew­ne po­pra­wi­ły­by so­bie nos u chi­rur­ga pla­stycz­ne­go. Mia­ła też peł­ne po­licz­ki, co nada­wa­ło jej ry­som nie­co dzie­cię­cy cha­rak­ter. Coś wi­sia­ło wo­kół jej szyi. Na­chy­lił się i prze­czy­tał na­pis wy­dru­ko­wa­ny na pla­sti­ko­wej pla­kiet­ce: Dr H. Chap­man.


  Le­kar­ka? – za­py­tał w my­ślach. Jak to moż­li­we, sko­ro wy­glą­da na osiem­na­sto­lat­kę, ewen­tu­al­nie stu­dent­kę?


  Na­gle pod­nio­sła po­wie­ki.


  Spoj­rza­ła na nie­go, jej źre­ni­ce wy­peł­ni­ło zdu­mie­nie, mi­nę­ła se­kun­da czy dwie, a po­tem zno­wu przy­mknę­ła po­wie­ki. Unio­sła je po­now­nie po paru dłu­gich chwi­lach. W jej pięk­nych orze­cho­wych oczach nie ma­lo­wa­ło się już zdu­mie­nie, tyl­ko bło­gość.


  Roz­chy­li­ła usta. Fran­ce­sco się na­chy­lił, aby do­sły­szeć jej sło­wa.


  – A więc nie­bo jed­nak ist­nie­je – wy­szep­ta­ła, le­d­wie po­ru­sza­jąc war­ga­mi.


  Chwi­lę póź­niej zno­wu stra­ci­ła przy­tom­ność.


  Han­nah Chap­man opar­ła swój nowy ro­wer o ścia­nę bu­dyn­ku i za­dar­ła gło­wę, by spoj­rzeć na srebr­ną mar­ki­zę z na­pi­sem: „U Ca­lvet­tie­go”. Po­do­ba­ła jej się na­zwa lo­ka­lu, pro­sta i lo­gicz­na. Od razu było wia­do­mo, kto jest wła­ści­cie­lem.


  Choć do­pie­ro do­cho­dzi­ła osiem­na­sta, dwóch po­tęż­nych ochro­nia­rzy odzia­nych od stóp do głów w czerń strze­gło wej­ścia. Przy­jeż­dża­ła tu już trzy razy, ale klub za­wsze był za­mknię­ty. Nie mia­ła po­ję­cia, w ja­kie dni od­by­wa­ją się tu im­pre­zy. Nie orien­to­wa­ła się w noc­nym ży­ciu Lon­dy­nu. Wresz­cie jed­nak chy­ba się uda­ło.


  – Prze­pra­szam, czy za­sta­łam pana Ca­lvet­tie­go?


  – Nie­do­stęp­ny – mruk­nął je­den z ochro­nia­rzy.


  – To ozna­cza, że jest środ­ku?


  – Nie wol­no mu prze­szka­dzać.


  Przy­wo­ła­ła na usta swój naj­słod­szy uśmiech, ale nie od­nio­sło to po­żą­da­ne­go skut­ku. Obaj ochro­nia­rze z ka­mien­ny­mi twa­rza­mi skrzy­żo­wa­li ra­mio­na na pier­si.


  – Wiem, że nie wol­no mu prze­szka­dzać, ale czy pa­no­wie mogą mu prze­ka­zać, że chce się z nim wi­dzieć Han­nah Chap­man? – po­wo­li i wy­raź­nie wy­po­wie­dzia­ła swo­je na­zwi­sko. – Bę­dzie wie­dział, o kogo cho­dzi. Je­śli po­wie „nie”, obie­cu­ję, że so­bie pój­dę.


  – Nie mo­że­my tego zro­bić – bąk­nął je­den z nich.


  Han­nah wes­tchnę­ła roz­cza­ro­wa­na. Chcia­ła oso­bi­ście po­dzię­ko­wać Fran­ce­sco­wi Ca­lvet­tie­mu za to, co dla niej zro­bił, ale wi­docz­nie nie było jej to pi­sa­ne. Wy­cią­gnę­ła rękę z bu­kie­tem i li­ści­kiem.


  – Czy mo­gli­by pa­no­wie mu to prze­ka­zać? – Obaj męż­czyź­ni ani drgnę­li. Zer­k­nę­li tyl­ko po­dejrz­li­wym wzro­kiem na jej ręce. – To jest trze­ci bu­kiet, któ­ry mu przy­wo­żę i nie chcę, żeby zno­wu się zmar­no­wał. Sześć ty­go­dni temu przy­tra­fił mi się wy­pa­dek. Pan Ca­lvet­ti udzie­lił mi po­mo­cy…


  – Jaki wy­pa­dek? – spy­tał ten po le­wej.


  – Po­trą­cił mnie pi­rat dro­go­wy. Je­cha­łam na ro­we­rze…


  Ochro­nia­rze wy­mie­ni­li spoj­rze­nia, a po­tem za­czę­li się na­ra­dzać w ob­cym ję­zy­ku, za­pew­ne po wło­sku.


  Od­kąd po­zna­ła toż­sa­mość swo­je­go do­bro­czyń­cy, do­wie­dzia­ła się o nim pod­sta­wo­wych rze­czy. Szpe­ra­nie w in­ter­ne­cie cza­sa­mi do cze­goś się przy­da­je. Wie­dzia­ła, że ma trzy­dzie­ści sześć lat, jest ka­wa­le­rem, ale przy­pi­su­je mu się licz­ne ro­man­se z pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi, oraz po­sia­da sześć noc­nych klu­bów i czte­ry ka­sy­na w róż­nych czę­ściach Eu­ro­py. Do­wie­dzia­ła się rów­nież, że jego na­zwi­sko na Sy­cy­lii jest ko­ja­rzo­ne głów­nie z ma­fią. Jego oj­ciec, Sa­lva­to­re, za ży­cia miał przy­do­mek Sal il San­to – Świę­ty Sal – po­nie­waż po­dob­no wy­ko­ny­wał znak krzy­ża, sto­jąc nad cia­ła­mi swo­ich ofiar.


  Na­wet gdy­by jego oj­ciec był Lu­cy­fe­rem, wciąż uwa­ża­ła­by Fran­ce­sca za do­bre­go czło­wie­ka. Czło­wie­ka, któ­ry ura­to­wał jej ży­cie. Je­den z ochro­nia­rzy za­py­tał:


  – Jak się pani na­zy­wa?


  – Chap­man – po­wtó­rzy­ła. – Han­nah Chap­man.


  – Se­kun­dę. Prze­ka­żę sze­fo­wi, że pani przy­szła. – Wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, do­rzu­cił: – Ale nie wiem, czy ze­chce z pa­nią roz­ma­wiać.


  – W po­rząd­ku. Je­śli jest zbyt za­ję­ty, nie będę za­wra­ca­ła mu gło­wy.


  Ochro­niarz znik­nął za drzwia­mi. Han­nah przy­ci­snę­ła do pier­si bu­kiet kwia­tów. Mia­ła na­dzie­ję, że kwia­ty po­da­ro­wa­ne męż­czyź­nie nie są czymś ob­raź­li­wym. Nie mia­ła po­ję­cia, w jaki spo­sób, prócz słów, mo­gła­by wy­ra­zić swo­ją wdzięcz­ność. Fran­ce­sco Ca­lvet­ti zro­bił coś nad­zwy­czaj­ne­go. Ura­to­wał ży­cie zu­peł­nie ob­cej oso­bie.


  Mi­nu­tę póź­niej drzwi zno­wu się otwo­rzy­ły. Uka­zał się po­tęż­ny męż­czy­zna, wyż­szy od oby­dwu ochro­nia­rzy. Za­sko­czył ją swo­ją atle­tycz­ną syl­wet­ką. Z dru­giej stro­ny tam­te­go dnia nie mia­ła oka­zji do­kład­niej mu się przyj­rzeć. Pa­mię­ta­ła tyl­ko pięk­ną twarz, któ­rą na­gle uj­rza­ła, gdy pod­nio­sła po­wie­ki. W tam­tej chwi­li na­praw­dę po­my­śla­ła, że zgi­nę­ła w wy­pad­ku i pa­trzy w ob­li­cze swo­je­go Anio­ła Stró­ża, któ­ry za­bie­rze ją do nie­ba, gdzie cze­ka na nią Beth. To było ta­kie cu­dow­ne uczu­cie. Jej ser­ce na­peł­nił ko­ją­cy spo­kój…


  Gdy zno­wu otwo­rzy­ła oczy, le­ża­ła w szpi­tal­nym łóż­ku, głę­bo­ko roz­cza­ro­wa­na, że jed­nak nie po­le­ci do raju w asy­ście tego pięk­ne­go anio­ła ani nie zo­ba­czy się po­now­nie z Beth. To uczu­cie żalu i smut­ku jed­nak osła­bło i znik­nę­ło, a w jego miej­sce po­ja­wi­ło się coś in­ne­go. Pierw­szy raz od pięt­na­stu lat po­czu­ła, że żyje. Od­kry­ła, że wcze­śniej trwa­ła w ja­kimś dziw­nym sta­nie za­wie­sze­nia, pół-ist­nie­nia sku­pio­ne­go na pra­cy – i wła­ści­wie ni­czym in­nym. Dni zle­wa­ły się ze sobą jak kro­ple spły­wa­ją­ce po szy­bie.


  W cią­gu paru ty­go­dni, któ­re upły­nę­ły od wy­pad­ku, zdo­ła­ła samą sie­bie prze­ko­nać, że w tam­tej krót­kiej chwi­li – gdy uj­rza­ła swo­je­go Anio­ła Stró­ża – za­mro­czo­ny umysł pod­re­tu­szo­wał rze­czy­wi­stość. Prze­cież ża­den czło­wiek z krwi i ko­ści nie miał pra­wa tak wy­glą­dać! Na nie­licz­nych zdję­ciach, któ­re zna­la­zła w in­ter­ne­cie, nie pre­zen­to­wał się aż tak nie­sa­mo­wi­cie, jak nie­biań­ska isto­ta.


  Te­raz jed­nak, wi­dząc go po raz dru­gi, zno­wu po­my­śla­ła, że Fran­ce­sco Ca­lvet­ti jest na­praw­dę nie­spo­ty­ka­nie pięk­nym męż­czy­zną. W pierw­szej ko­lej­no­ści spoj­rza­ła na jego ro­słą, bar­czy­stą syl­wet­kę. Miał na so­bie sza­re ele­ganc­kie spodnie i roz­pię­tą pod szy­ją bia­łą ko­szu­lę z rę­ka­wa­mi pod­wi­nię­ty­mi do łok­ci. Po­śród czar­nych wło­sków po­ra­sta­ją­cych jego opa­lo­ny tors po­ły­ski­wał pro­sty zło­ty krzy­żyk na łań­cusz­ku.


  Z szyb­ko bi­ją­cym ser­cem za­dar­ła gło­wę, żeby spoj­rzeć w jego twarz. Omio­tła wzro­kiem jego głę­bo­ko osa­dzo­ne, orze­cho­we oczy, oliw­ko­wą skó­rę, moc­ną szczę­kę i krót­kie, ale krę­co­ne wło­sy. Choć miał po­waż­ną, a na­wet sro­gą minę, uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko i wy­cią­gnę­ła rękę, w któ­rej ści­ska­ła bu­kiet.


  – Na­zy­wam się Han­nah Chap­man. To dla pana.


  Spoj­rzał na kwia­ty, a po­tem z po­wro­tem na nią, nie przyj­mu­jąc pre­zen­tu.


  – Chcia­łam panu po­dzię­ko­wać – wy­ja­śni­ła po­spiesz­nie. – Za to, co pan dla mnie zro­bił. Je­stem pana dłuż­nicz­ką.


  Uniósł gę­ste, ciem­ne brwi.


  – Dłuż­nicz­ką?


  Prze­biegł ją przy­jem­ny dreszcz na dźwięk jego głę­bo­kie­go gło­su i moc­ne­go ak­cen­tu.


  – Na­wet gdy­bym była naj­bo­gat­szą oso­bą na świe­cie, nie mo­gła­bym od­wdzię­czyć się panu za do­broć, jaką mi pan oka­zał.


  Przy­glą­dał jej się przez parę se­kund zmru­żo­ny­mi ocza­mi, a po­tem ru­chem gło­wy wska­zał drzwi do klu­bu.


  – Niech pani wej­dzie na chwi­lę.


  – Dzię­ku­ję.


  Obaj ochro­nia­rze po­dą­ża­li za nią czuj­nym wzro­kiem, jak­by jed­nak ist­nia­ło ja­kieś praw­do­po­do­bień­stwo, że jest nie­bez­piecz­ną ter­ro­ryst­ką z ka­ra­bi­nem ma­szy­no­wym ukry­tym za pa­zu­chą. Prze­ci­snę­ła się po­mię­dzy nimi i ru­szy­ła za ich sze­fem w głąb bu­dyn­ku. Prze­szli przez re­cep­cję i wkro­czy­li na salę.


  – O, rany! – po­wie­dzia­ła na głos, roz­glą­da­jąc się na boki.


  To był naj­bar­dziej luk­su­so­wy klub, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła na oczy. Wszyst­ko było czer­wo­ne albo zło­te. Jak z hol­ly­wo­odz­kie­go fil­mu, prze­mknę­ło jej przez myśl. Za­le­d­wie raz w ży­ciu za­wę­dro­wa­ła do noc­ne­go lo­ka­lu. Po ma­tu­rze całą kla­są wy­bra­li się do je­dy­ne­go klu­bu w jej ro­dzin­nym sen­nym mia­stecz­ku po­ło­żo­nym na wy­brze­żu.


  – Po­do­ba się pani? – rzu­cił przez ra­mię.


  – Nie­sa­mo­wi­cie.


  – Po­win­na tu pani wpaść któ­re­goś wie­czo­ru.


  – Ja? Och, nie. Klu­by noc­ne to tro­chę nie moja baj­ka – wy­ja­śni­ła nie­co za­kło­po­ta­na. Aby go nie ura­zić, do­da­ła szyb­ko – Ale moja sio­stra, Me­la­nie, za­ko­cha­ła­by się w tym miej­scu. W pią­tek urzą­dza swój wie­czór pa­nień­ski, więc za­pro­po­nu­ję jej pana klub, do­brze?


  – Bę­dzie mi bar­dzo miło.


  Wia­do­mość, że Han­nah Chap­man nie gu­stu­je w noc­nych klu­bach, nie zdzi­wi­ła Fran­ce­sca. Już na pierw­szy rzut oka nie przy­po­mi­na­ła ko­biet, któ­re za­zwy­czaj wi­dy­wał w swo­ich klu­bach. Nie wy­glą­da­ła ani jak ty­po­wa im­pre­zo­wicz­ka, ani jak pa­nien­ka po­lu­ją­ca na bo­ga­te­go fa­ce­ta. Przyj­rzał jej się do­kład­niej. Mia­ła na so­bie pro­ste ubra­nia po­dob­ne do tych, w ja­kich była w dniu wy­pad­ku. W świe­tle pa­nu­ją­cym w klu­bie jej bia­ła bluz­ka sta­wa­ła się prze­świ­tu­ją­ca. Fran­ce­sco do­strzegł pod spodem zwy­kły, prak­tycz­ny sta­nik. Nie mia­ła na twa­rzy chy­ba ani odro­bi­ny ma­ki­ja­żu.


  Wszedł za bar, pa­trząc, jak Han­nah kła­dzie bu­kiet. Ni­g­dy wcze­śniej nie otrzy­mał od ni­ko­go kwia­tów. Ten dziw­ny gest go za­in­try­go­wał.


  – Cze­go się pani na­pi­je?


  – Kawy, je­śli to nie pro­blem.


  – A może coś moc­niej­sze­go?


  – Nie piję al­ko­ho­lu. Tak czy owak, od siód­mej rano je­stem na no­gach i mia­łam cięż­ki dzień, więc je­śli nie otrzy­mam ogrom­nej daw­ki ko­fe­iny, mogę ze­mdleć.


  – Już pani wró­ci­ła do pra­cy?


  – Wró­ci­łam już po dwóch ty­go­dniach, gdy tyl­ko do­szłam do sie­bie po wstrzą­śnie­niu mó­zgu.


  – Mia­ła pani ja­kieś inne ob­ra­że­nia?


  – Pęk­nię­ty oboj­czyk, ale ład­nie się zra­sta. – Po chwi­li so­bie przy­po­mnia­ła: – I jesz­cze zła­ma­ny środ­ko­wy pa­lec w pra­wej ręce, ale już chy­ba się zre­pe­ro­wał.


  – „Zre­pe­ro­wał”? Czy to jest pro­fe­sjo­nal­na dia­gno­za?


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Oczy­wi­ście.


  – Pro­szę mi przy­po­mnieć, że­bym nie szu­kał u pani le­kar­skich po­rad – za­żar­to­wał, pod­cho­dząc do eks­pre­su.


  – Jest pan dla mnie ja­kieś dwa­dzie­ścia lat za sta­ry.


  Uniósł brew.


  – Prze­pra­szam, chcia­łam po­wie­dzieć, że nie mie­ści się pan w prze­dzia­le wie­ko­wym mo­ich pa­cjen­tów. – Od razu do­da­ła: – Je­stem pe­dia­trą.


  Otwo­rzył usta, żeby za­py­tać, dla­cze­go wy­bra­ła aku­rat tę spe­cja­li­za­cję, ale się roz­my­ślił. Po­sta­wił ku­bek do eks­pre­su i wci­snął gu­zik.


  – Z mle­kiem i cu­krem?


  – Bez mle­ka, z po­dwój­nym cu­krem.


  Jego po­cząt­ko­wa oce­na jej uro­dy oka­za­ła się traf­na. Han­nah Chap­man była na­praw­dę ład­na. Śred­nie­go wzro­stu, szczu­pła, ale z ko­bie­cą fi­gu­rą. Im dłu­żej na nią pa­trzył, tym bar­dziej po­do­ba­ło mu się to, co wi­dzi. Od­no­sił wra­że­nie, że on też się jej po­do­ba. Po­my­ślał, że ta nie­spo­dzie­wa­na wi­zy­ta dok­tor Chap­man może się skoń­czyć czymś bar­dzo przy­jem­nym. Po­sta­wił oba kub­ki na ba­rze, oparł się na łok­ciach i na­chy­lił do niej.


  – Dla­cze­go tu pani przy­szła?


  Pa­trząc mu pro­sto w oczy, od­par­ła:


  – Chcia­łam panu oso­bi­ście po­dzię­ko­wać. Opie­ko­wał się pan mną do przy­jaz­du ka­ret­ki, a po­tem po­je­chał do szpi­ta­la i po­cze­kał, aż od­zy­ska­łam przy­tom­ność. Poza tym wy­tro­pił pan pi­ra­ta dro­go­we­go, któ­ry mnie po­trą­cił, i za­cią­gnął go na po­li­cję. Zro­bił pan to wszyst­ko dla mnie, czy­li dla zu­peł­nie ob­cej oso­by!


  Fran­ce­sco wpa­try­wał się w nią z fa­scy­na­cją. Prze­ma­wia­ła z oży­wie­niem, ener­gicz­nie ge­sty­ku­lu­jąc. Tak, ta ko­bie­ta zde­cy­do­wa­nie mia­ła w so­bie to „coś”.


  – Może pew­ne­go wie­czo­ru mo­gła­bym w ra­mach re­wan­żu za­pro­sić pana na ko­la­cję? – Po za­da­niu tego py­ta­nia na­tych­miast spło­nę­ła ru­mień­cem.


  – Ko­la­cję? – po­wtó­rzył.


  Na­wet nie sta­rał się ukryć zdzi­wie­nia. Ko­bie­ty nie za­pra­sza­ły go na rand­ki. To on za­bie­rał je do luk­su­so­wych re­stau­ra­cji i ob­da­ro­wy­wał kosz­tow­ny­mi pre­zen­ta­mi, po­nie­waż wie­dział, że wła­śnie tego so­bie ży­czą i tego od nie­go ocze­ku­ją. Lu­bił to­wa­rzy­stwo ko­biet, więc ro­bił to z przy­jem­no­ścią, ale ta była pierw­szą, któ­ra chcia­ła od­wró­cić tra­dy­cyj­ny po­dział ról.


  Czyż­by za jej pro­po­zy­cją coś się kry­ło? Może to był ja­kiś pod­stęp? Spoj­rzał głę­bo­ko w jej nie­win­ne orze­cho­we oczy. Nie, nie kie­ro­wa­ły nią żad­ne ukry­te mo­ty­wy. Naj­wy­raź­niej była po pro­stu nim za­in­te­re­so­wa­na. Cóż, on też my­ślał o niej wie­le razy od tam­te­go dnia. Parę razy wy­bie­rał nu­mer do szpi­ta­la, żeby się do­wie­dzieć o jej stan zdro­wia, ale w ostat­niej chwi­li re­zy­gno­wał, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że ta ko­bie­ta jest dla nie­go zu­peł­nie obcą oso­bą. Ogar­nę­ła go jed­nak wście­kłość, kie­dy się do­wie­dział, że po­li­cja nie wy­tro­pi­ła kie­row­cy, któ­ry ją po­trą­cił. Na szczę­ście Fran­ce­sco za­pa­mię­tał nu­mer re­je­stra­cyj­ny wozu i wziął spra­wy w swo­je ręce. W dwie go­dzi­ny wy­tro­pił tam­te­go by­dla­ka, a na­stęp­nie w pięć mi­nut, uży­wa­jąc ar­gu­men­tów, z któ­ry­mi nie dało się dys­ku­to­wać, prze­ko­nał go, że po­wi­nien się zgło­sić na po­li­cję.


  Co miał jed­nak zro­bić z pro­po­zy­cją atrak­cyj­nej le­kar­ki? Przy­ję­cie za­pro­sze­nia od ko­bie­ty kłó­ci­ło się z za­sa­da­mi i war­to­ścia­mi, któ­rym całe ży­cie był wier­ny. Oczy­wi­ście mógł­by zro­bić dla niej wy­ją­tek, pójść z nią na ko­la­cję, a po­tem za­pro­sić do sie­bie na dłu­gą, upoj­ną noc… Nie, by­ło­by w tym coś nie­sto­sow­ne­go. Czuł, że ta ko­bie­ta jest wy­jąt­ko­wa. Ota­cza­ła ją aura nie­win­no­ści. Pro­mie­nio­wa­ła czymś ja­snym, do­brym. Nie po­win­na się za­da­wać z ta­ki­mi męż­czy­zna­mi jak on.


  – Na moim miej­scu każ­dy zro­bił­by to, co zro­bi­łem – od­parł ofi­cjal­nym to­nem.


  – Nie. Więk­szość lu­dzi…


  – Pro­szę po pro­stu cie­szyć się fak­tem, że wró­ci­ła pani do zdro­wia i pra­cy – prze­rwał jej. – Nie jest pani moim dłuż­ni­kiem.


  Uśmiech znik­nął z jej twa­rzy.


  – To ozna­cza, że nie przyj­mie pan mo­je­go za­pro­sze­nia?


  Wes­tchnął pod no­sem.


  – Niech się pani ro­zej­rzy, pan­no Chap­man. To nie jest świat, do któ­re­go pani pa­su­je. Dzię­ku­ję za wi­zy­tę. I za kwia­ty. – Wska­zał gło­wą bu­kiet.


  – Mam już so­bie pójść? – spy­ta­ła smut­nym gło­sem.


  – Je­stem bar­dzo za­ję­tym czło­wie­kiem.


  Wpa­try­wa­ła się dłu­go w jego oczy, a na­stęp­nie ob­da­rzy­ła naj­ślicz­niej­szym uśmie­chem, jaki w ży­ciu wi­dział. Po­tem sta­ło się coś jesz­cze bar­dziej zdu­mie­wa­ją­ce­go. Pod­nio­sła się ze stoł­ka, na­chy­li­ła w jego stro­nę i po­ca­ło­wa­ła go w usta. Jej war­gi były ta­kie cie­płe, mięk­kie, słod­kie…


  – Dzię­ku­ję za wszyst­ko – wy­szep­ta­ła, od­su­wa­jąc się od nie­go. Do­pi­ła swo­ją kawę i się­gnę­ła po to­reb­kę. – Ni­g­dy nie za­po­mnę tego, co dla mnie zro­bi­łeś, Fran­ce­sco. Będę ci wdzięcz­na do koń­ca ży­cia.


  Gdy się od­wró­ci­ła, za­py­tał:


  – Two­ja sio­stra nosi ta­kie same na­zwi­sko jak ty?


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Prze­ka­żę swo­jej eki­pie, żeby wpi­sa­li Me­la­nie Chap­man na na­szą li­stę VIP-ów.


  – VIP-ów? – za­py­ta­ła zdez­o­rien­to­wa­na.


  – Dar­mo­we wej­ście, drin­ki na koszt klu­bu i tak da­lej.


  Jej twarz na­gle roz­ja­śnił pro­mien­ny uśmiech.


  – Cu­dow­nie! – wy­krzyk­nę­ła z wprost dzie­cię­cą eks­cy­ta­cją.


  Fran­ce­sco od­pro­wa­dził ją wzro­kiem do wyj­ścia, w za­my­śle­niu do­ty­ka­jąc pal­ca­mi miej­sca na war­gach, któ­re po­ca­ło­wa­ła. Wciąż czuł smak jej ust.
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